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Przeklęta niania
Tera 

co może
klęty babsztyl opowiada nie- 
u innemu dziecięcia różne an­
drony, a ono za ro cierpi po la­
tach. Stanowczo należy więk­
szą uwagę zwracać aa wy­
kształcenie niani.

Dziś, niestety, zupełnie za­
niedbuje się tę sprawę. Matki 
zwracają uwagę tylko na to, 
czy niania jest zdrowa, czy lu­
bi się myć, czy nie używa nie­
przyzwoitych wyrażeń, czy ma 
dobre serce, czy jest na tyle 
rozgarnięta, żeby dziecku nie

. . .  _  . , , , . dawała do zabawy żyletek o-
L e k a r -  T a  pań sk a  choroba ra7 czy ma c:as/ m

je s t  d zied z iczn a . czon ego, z którym spotyka się
P a c jr n t:  -  Czyz by m oże. W , w parklu A i(J m G l0  Trzdba je-

tak im  ra z ie  m ech  pan doktór p o - ; szcze> przekonywamy de te­
sle raen u n c ; za p oradę m ojem u raz, brać nianię na egzamin. 
° j cu  —  Umie mania: „Od dwora­

ków opuszczona Helena w 
stroju niedbałym..."? Umie 
niania: „Liro ty moja śpiew­
na, z czarodziejskiego drew­
na...?" Umie niania: „U łu- 
kamoria dub zielonyj, złataja 
cep na dubie tom...?" Umie 
niania: „11 etait an roi d‘Yvetat 
peu connu dam l‘histoire...?“ 
Umie niania. „In nova fert a- 
nimus mutatas dicere for- 
mas.."? Jeżeli niania umie co­
kolwiek z tego, to wont natycn- 
miast. Nie ma posady dla ta­

k ie j  niani.
Bo wyobraźmy sobie, co się 

' niania umie na pamięć

z dopiero okazuje się,' nawet po polsku, a cóż dopie- 
ie narobić niania Prze- ro po staro-nienaecku. Ale czy­

sta poezja robi swoje. Dziecię 
chłonie zdroje tej czystej, jak 
kryniczna woda, poezji, chło­
nie, chłonie, poezja zapada mu 
głęboko w duszę. 1 tak sobie 
rośnie, Parsiualem zaszczepio­
ny, jak drożdżami. Mijają la-

W Ę D E  AKSTW O

śpiony płomień. Facet chwyta 
za pióro i pisze. Pisze, pisze, 
do rana, do południa, do wie­
czora, przez noc następną 

Rano patrzy: nawet przepi­
sywać nie trzeba. Odrazu na­
pisał „na czysto". Sam sie so­
bie dziwi, ale niesie rękopis do 
księgarza, wydaje, książka się

U  NIEZROZUMIAŁE
B ' ŹĄ 11ANIE*

Jeden, z em erytów  k o lejow ych  
u sk ła d a ł so b ie  n a  s ta ro ść  k '!ka ty ­
s ię c y  z ło tych . P ien ią d ze  u lokow ał 
w  m ałym , a le  c ie szą cy m  s ię  d o trą  
renom ą banczku  p ryw atnym .

P ew i.e j n o cy  em erytow i śn i s ię , 
i e  b ank  o g ło s ił u p ad łość , i e  w y­
p ła ty  I ą  w strzym an e. N ieb orak  
czeka do ran a , b ie g n ie  do banku  
i  s ta je  przed okienkiem  K asjer , 
w ysłu ch aw szy  k lien ta , od p ow ia­
d a : .

dzieje:
B ardzo ahętn ie *użym y. Za całego Parsiwala. l  i^ o d n ia - 

.z pan  o trzym a p ien ią d ze  z od- rm, miesiącami lcrPpi o cL  siro-raz  
se tk am i.

A  n a  to em eryi •
—  N ie , n ie , p roszę  n a ra z ie  za­

czek ać. J e ż e li w  k a s ie  są  p ien ią  
dze. to  co fam  żąd an ie . A le  je ż e li  
w  .a s ie  n iem a p ien ięd zy , to  pro­
sz ę  m i n a ty ch m ia st za p ła c ić !

P odobno k a sjer  w c ią ż  rozm yśla  
n a a  ty m  d ia log iem  i n ic  n ie  m oże 
zrozum ieć.

NIEUŚWIADOMIONA
Stara  n ia n ia  robi szyd ełk ow ą  

robotę, g aw ęd ząc  z  dw ojgiem  
d zieci.

—  Skąd ja  s ię  w z ią łe m ’  —: py­
ta  S ta ś .

—  P rzy n ió s ł c ię  b ocian .
—  A  ja  skąd  się  w zię łam ?  —  

p e ta  W ies ia .
—  Z naleziono  c ię  w  k ap u śc ie .

'*■ — 1 A  d laczego  m n ie  p rzy n ió s ł 
b o cia n  —  d op ytu je  s ię  S ta ś  —  
a  W ies ia  b y ła  w  k a p u śc ie?

N ia n ia  coś tam  rozw odzi s ię  
szeroko, tym czasem  d ziec i n a ra ­
d zają  s ię  szep tem :

—  N o, co? P ow iem y je j p raw ­
dę? A  m oże lep ie j, n iech  ży je  n a ­
dal n ie  u św iad om ion a .

RÓŻNICA
ZAMIŁOWAŃ

F rą ck iew icz  i M azurkiew icz

fy. Niewinne dziecię słucha. 
nie rozumiejąc nawet, bo po 
pierwsze nie potrafi jeszcze ta, dziecię już dawno zapom­

niało i o niani i o Parsiualu (a 
poezja, furt leży na dnie du­
szy, kurzem niepamięci przy­
sypana), dziecię stało się już 
sporym szczeniakiem, potem 
uczniem, potem studentem... 
nagle, kiedyś wpada ma w u- 
cno dźwięk jakiś czarowny. 
Coś, coś... mu się przypomina.

—  Co to jest? —  pyta.
—  Tekst starc-niemiecki —  

od powiadają mu.
Facet rozpala się żądzą stu­

diowania germanisiyki. Zmie­
nia  ̂ wydział i kuje staro-nie- 
miecki. Pewnej nocy, gdy sie­
dzi sam w domu, nagle coś się 
w nim budzi... Wybucha u-

rozchodzi, krytyka szaleje, fa­
cet robi się sławny, biorą go 
na prezesa —  aż tu raptem: 
gdzieś jakiś zakazany mól 
książkowy wywleka na stół 
pasztet:

—  Zerżnął! —  wyje, jak 
wściekły. —  Zerżnął wszystko 
z Eschenbacha! Porównajcie 
teksty!

,1 skandal, kompromitacja... 
a cóż facet winien, że miał ta­
ką przeklętą nianię?

Sam się państwu przyznam, 
że i ja miałem taką nianię-za- 
razę. Cytowała z pamięci An­
dersena? Konoprucką? Sło­
wackiego? Gorzej. Pamiętam, 
jak przez sen, taką scenę: nia­

nia trzyma mnie w poduszce, 
podtyKa butelkę ze smocz­
kiem, a sama co i raz sięga 
pod fartuch, tak samo dobywa [ 
z kieszeni butelczynę z napi­
sem: „Czysta wyborowa", i
przechyla do ust i gul, gul, gul. j 
Tak, mniej więcej, co pól go-  < 
dżiny. Gdy ją wreszcie wyleb’ z 
łcj posady przy mnie, znale­
źli. pamiętam (choć, jak przez 
mgłę), że spod łóżka niani wy­
mietli cały stos butelek.

Od tej pory, rzecz jasna, 
cierpię na kompleks. Żona na 
mnie; ty pijaka! Policja mnie 
nocana trzyma na twardych 
deskach. Znajomi dzieciom po­
kazują i mówią: „Patrz, wi-! 
dzisz, jak mu się ręce trzęsą?
Patrz, co czeka pijaka".

A  kto winien, jeśli nie ta 
przeklęta niania?

1 jestem pewien, że me tyl­
ko ja jeden padłem ofiarą nia- 
m-hieny. Głowę dam, że co 
drugi człowiek, chodzący po 
zym świecie, cierpi za nianię, 
tylko, że o tym nie wie. Pro­
szę Się przekonać. Proszę zro­
bić próbę. Nawet tę próbę mo­
żna ochrzcić terminem nauko­
wym: „na nianię". ł -‘ —

Proszę kiedy, na przykład'  , ?

neZm . trVdia' f " * * *  A  - " U - S
—  Kio pana nauczył wycho-\ c io só w  p a te ln i,,  v -■ °w ę. 

dzić spod drugiego króla? Kio\ . ^ ie  w id zę  ^  P ej s 
panu poddał tę ideę żeby od- , łVle ża d n y ch  ślad ów .
razu łupać wszystkie asy? ~  T ak - ‘ A le  ;0 P*n ^

Zobaczycie, czy facet n ie, trawnik ob ejrzy  p a te ln ię .

—  C zy pan u  n ie  nudno tak  s a ­
m em u?

—  N ie , bo za w sze  zn a jd z ie  s ię  
jak iś cym b ał, k tóry  s to i za m ni i  
p rzyg ląd a  sie .

USIŁOWANIE i  
ZABÓ JSTW A

T ęgi, b a rczy sty  Jegom ość  
w ia  s ię  w  k o m isa r ia c ie  i, sa p ią c  
g ło śn o  ozn a jm ia , i e  żon a  ch c ia ­
ła  go zaD ić. W y w ią zu je  s ię  d ia lo g  
z przodow nik iem  -

—  C h cia ła  p an a  zab ić?  W  ja k i

zmiesza się 
nie wy szepce 
—  Niania...

nie spuści głowy 
e wstydem

STOP.

N IE C IE R PL IW Y  M IŁO ŚNIK  
L E K T U R Y

SIŁ A  PRZY ZW Y CZA JEN IA

WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ
R edaktorka czasop ism a „W strze

p rzech ad za ją  s ię  po ogrod zie  zoo- m ięźliw ość"  dow ied zia ła
lo g iczn y m  n a  P rad ze. F rą ck ie ­
w icz  je s t  m iło śn ik iem  zw ierząt,

przerażen iem , ze  w  m ie śc ie  p rze­
byw a s ły n n y  p iw osz , k tóry  na

to  też  za trzym u je  s ię  przed każ- jean ym  p osied zen iu  w y p ija  p ięt- 
d ą k latką , czy ta  n a p isy  i w d aje n a śc ie  k u f"  p iw a . 
e ię  w  rozm ow ę z dozorcam i. N a-1 Z acna n iew ia s ta  b iegn ie  do re- 
to m ia st M azu rk iew icz  nud zi s ię , s ta u ra cji i n aw iązu je  z p iw oszem  
z iew a  i w yraża  ch ęć  od w ied zen ia  rozm ovrę 
są s ied n ieg o  
ciech" .

ogrodu  „Sto Po- —  Czy to prawTda?
—  Tak, p roszę pan i, oraw d a. D en ty»ta  D odczas rob ien ia  z ć ję  

—  C hciałbym  się troch ę r o z e r -J o d  trzy d ziestu  la t prow adzę tak i , r ,a  a m a to rsk ieg o :— A teraz  n iech
w ac —  m ów i do p rzy jac ie la .

N a  to  F rąck iew icz  odpow iad a  
z ;m n c :

—  W ejdź do k la tk i z tygrysem , 
a b ęd z iesz  rozerw an y.

Z R E H A B IL IT O W A N A
PO K O JÓ W K A

tryb  życia .
—  A leż  ja  bym  n ie  m ogła  w y­

p ić  tr zech  ta k ich  ogrom n ych  k u ­
f l i ,  n aw et gd yby tc  b y ła  w od a!

—  J a  te ż  bym  n ie  m ógł —  od ­
p ow iad a  piw7osz.

M ATEM ATYKA
W  u n iw ersy tec ie  od byw a się  

w ykład . P ro feso r  od pól god zin y  
w yp row ad za  za w iły  w zór. Z apisał 
ju ż  kredą dw ie tab lice , p ostaw i!  
znak  rów n an ia , otarł pot z czoła  
i tak  zak oń czy ł:

—  Z tego  w ynikaj 'że X rów na  
s ię  zeru.

W tejże  ch w ili z o sta n ieg o  rzę­
du latcek  d aje s ię  s ły sz e ć  g ło s:

—  W obec tego , czy w arto  było  
s ię  m ęczyć d la  jed n ego  zera?*

F A Ł  MEDYKÓW
W  h o te lu  „B azar“ w  P ozn an iu  

odbyw ał s ię  doroczny bal m edy­
ków'. W sp a n ia łeg o  m azu ra  prow a­
dził zn an y  z dow cipu  doktór K., 
sp ec ja lis ta  od chorób bynajm niej 
n ie  d z iec in n ych . Zrobiono kólpcz- 
ko i rap tem  rozlega  s ię  don iosły  

—  A w id zi p a n i' Z aw sze pani ; g ło s  prow ad zącego:  
m ów iła , że  n ied b a le  fro teru je  p o - ! —  P a n ie  na p raw o! Moi pa- 
sadzkjŁ  l ^ e n c i  na  lew o!.

p an i o tw orzy  szeroko u sta .

NA ĆWICZENIACH
J ed n eg o  z  adw okatów  w a rsza w ­

sk ich  pow ołan o  n a  ćw iczen ia  w oj 
skow e. P rzyd zie lon o  go do ob- 
Mugi s ta c j i rad iow ej.

K iedy s ię  o tym d o w ied zia ła  g o ­
spodyni adw okata, w e stc h n ę ła :

—  To w szystk o  p^zez to , że 
pan m ecen as k u p ił sob ie nowe. 
radio na raty .

W RAŻLIW E SERCE
K ąpiąc s ię  w  słoń cu , aw ie  przy­

ja c ió łk i gaw ęd zą  na p laży .
—  K arolek p o w ied zia ł dziś ra ­

no, że  g o tów  m i je s t  oddać sw e  
serce .

—  O, to bądz z tym  sercem  
ostrożna , bo je s t  k ruche. W łaśn ie  
\vezo”aj K arolek  do m n ie  te le fo ­
n ow ał, że  m u serce  złam ałam .

—  T am , do d iab ła ! N iech że  
p an  w resz c ie  od w róci k artę , bo 
chciałbym  w ied z ieć , k to  b y ł m or­
dercą

GRECY MIĘDZY SOBĄ
N a  ta r a s ie  k a w ia rn i w  P a ry żu  

dw aj G recy g ra ją  w  karty . Obaj 
s ą  ro zn a m ię tn ien i p artią . W ła ­
śn ie  ZeDhyropulos w y szed ł w, 
k ró la  p ik  i  ch ce  zg a rn ia ć  p ien ią  
dze, gd y  jeg o  p rzec iw n ik  P ap a- 
d a p u lo s od zyw a s ię  obrażonym  
g ło s e m :

—  P a r  w yb aczy , a le  król p is  
j e s t  w  miOiCh kartach

—  N ajm ocn iej p rzep raszam  —i 
m ów i Z epnyropu los —  p om yliłem  
s ię .

I  n ajsp ok ojn iej ch ow a k róia  
pik  z p ow rotem  do rękaw a

* 1

Ci sa m i sy n o w ie  H ellad y  ga ­
w ęd zą  n a  tem a t w y śc ig ó w  w  
L ongcham p8.

—  M ożeby tak  sprobow at. sz c z ę ­
śc ia ?  —  w zd y ch a  p apadapuloa

—  P oszed łbym  - —  m ów i Z»- 
p h yrop u los —  gd yoym  w je d iia ł,  
jak  s ię  ta su je  k on ie ,

V'

D YSK RETN A
WYMÓWKA

P ięisną  k o lek cję  bron i p a ln e j  
m a w  W a rsza w ie  p a n  W . F ., s ta ­

raj AiwUA  n n T v r 7 i  ry k a w a ler  i dziw ak , le c z  ez ło -
w iek  w nelce d e lik a tn y .

A kadem ik  fra n cu sk i C ourteline P ew n ego  razu  od w ied z ił go p o ­
był za  młudu sk rom nym  u rzęd n i- -wien k leptom an i sk ”ad ł cenny; 
kiem . P racu jąc  w e  d n .e , p isy w a ł .p is to le t  tu reck i. K rad zież  zau- 
nocam i, w sk u tek  czego  c z ę s t o ' w ażono n a ty ch m ia st, 
sp óźn ia ł s ię  do b iu ra . Z tych

P r e n u m e r a t ę  4 B C
K antorze A B C  —  A le je  Je-

zam aw iać m ożn a:

O SO B IŚC IE  LU B  P IS E M N IE  w  

rozolim sk ie Ca,

T E L E F O N IC Z N IE  81833 '.ub 309.33

W PŁA T Ę  P R E N U M E R A T Y  u sku ł eezn ia ć  m ożna:

O SO BIŚCIE w K antorze A B C  A l. J e io z o lim sk ie  3a, 

PRZEK AZEM  R O ZRA CH UN K O W YM  anim ow anym  w A B C  

na początku i na końcu n r e s ią c a .

PRZEK A ZEM  POCZTOW YM pod adresem  K antoru A B C .  

B LA N K IE T EM  P. R. O. N r. 23400.

PRZEZ R O Z N O SIC IE LK Ę  (z a  p ok w itow an iem ).

P R E N U M E R A T A  ABC K O SZ T U JE  M IE SIĘ C Z N IE :

zł. 2 30 bez prem ii, zł 3.30 z p rem ią  (d z ie ła  S ien k iew icza ).

D O R ĘC ZA N IE ABC w W arszaw ie  odbyw a s ię  n ajpóźn iej ?),, 
'ztny 7.30 rano.

N aza ju trz  w  k aw iarn i pan W .
czasów  zach ow ały  s ię  liczn e  a r e g - j R  opov.iada  0 przylf. e ntracie.

y ' _  I Z najom i d z iw ią  s ię , że  n ie  dał
P ew n ego  razu  C ou rte lin e  przy- z n a - p o lic j i_

la tu je  zd yszan y . K w ad rans opóź­
n ien ia . S ze f sp og ląd a  n ań  su ro­
wo i p y ta :

— Znów pan  s ię  sp ó źn iłe ś?  C ie­
kaw  jestem , jak ą  teraz  w'ynaj | 
d ziesz  p rzyczyn ę.

—  P a n ie  s z e f ie , w yszed łem  
zb y t późno z dom u. |

—  A  n ie  mogłeś p an  wyjść  
wcześniej ? j

—  O w szem  m ogłem . A le  k ie d y , . ,  ____ _____
Się połap a łem , było ju ż  zapóźno. « U Z A S A D N IO N E  P O D E JR Z E N IE

—  N ie  ch c ia łem  go kom prom i­
to w a ć  —  tłu m a czy  s ię  W . F . —< 
ale  m u dałem  do zrozum ien ia , że  
wriem  o krad zieży

_  w  jak i sposób d a łeś  do zro­
zu m ien ia ?

—. P o s ła łem  m u fu te r a ł do 
sto le tu .

■U

Z NOTATNIKA  
L E K A R Z A

N a p odagrę c ier p ią  w yłączn ie  
m ężczyźn i... N o, i żony« chorych  
na nod agrę.

Z ŻYCIA ZW IERZĄT
O grom ny dug drzem ie w  c ien iu  

drzew a. Z bliża s ię  m ały  p in cze-  
rek. N a  w idok  m alca , olbrzym  
zryw a się  i ucieka.

Po k w ad ran sie  p ow tarza  s ię  ta  
sam a scen a . D og  zm yka przed  
pin czerk iem .

N aoczn y  św iad ek  ty ch  m an e­
w rów , pow ażny jam n ik  odzyw a  
sie  do doga:

—  W styd ! T aki duży p ies i boi 
s ię  tak iego  m aleństwm . 

j —  T y go n ie  zn a sz  —  odpow ia  
da dog —  ten  p in czer  ma na.

1 z im riejszy  nos z p o śr -d  w szyst­
k i c h  psów  w tej okoiicy .

—  Pow iedziałem  c i chyba w  
nocy  jeszcze , żc  przyv jz a l i y 
r .zszą  łód ź ra tu n k ow ą n ie  do 
okrętu .


